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P R E N U M E R A T A
m i e s i ę c z n i k a  „ M a r y a w i*  
t y “ w r a z  z „ W ia d o m o *  
ś c i a m i  A a r y a w i c k i e m i “ 

w y n o s i :

W k r a j u :  r o c z n i e  & r u b . ,  
p ó ł r o c z n i e  2  r a b . ,  
k w a r t a l n i e  1 ru b .

Z a g ra n ic ą :  r o c z n i e  5 r u b . ,  
p ó ł r o c z n i e  2 r u b .  50 k. ,  
k w a r t a l n i e  l  r u b .  25 k.

C E N  h O G Ł O S Z E Ń :  
Z a  w i e r s z  g a r m o n t o w y  
:: lub  j e g o  m i e j s c e  :: 
p ł a c i  s i ę  20  k o p i e j e k .

Cena pojedynczego numern 2 kop. e  Adres Redakcyi i A dm inistracji: Zódf, u!. Franciszkańska 27

(C. d.)
Rzym odrzekł, że stosunki tu  i tam  

są inne zupełnie.
Różność ta  jednak stosunków nie 

zmienia faktu, że Rzym dopuszcza udział 
ludzi świeckich w zarządzie dóbr kościel­
nych w różnych krajach, zatem że nie 
uważa tego za zasadę, której cierpieć nie 
można.

Gminy wyznaniowe zresztą żadną 
m iarą nie zmniejszały ani nie uszczuplały 
kościelnych przywilejów duchownych. Nic 
także nie stało na przeszkodzie temu, aby 
księża sami wzięli w ręce założenie i k ie­
rownictwo gm in wyznaniowych; a ponie­
waż tak  samo na przyszłośćjak i dotych­
czas pozostawali pod zwierzchniczą władzą 
biskupów, zatem  zasady rządzenia Kościo­
łem były zupełnie zachowane. Przytem  
związki dyecezyalne mogły być założone 
najzupełniej zgodnie z prawem  z samych 
tylko kapłanów z biskupem  na czele, k tó­
ryby dzierżył rządy w swojem ręku tak 
silnie ja k  i dotychczas.

Lecz może groziło niebezpieczeństwo, 
że m ajątki kościelne właśnie przez urzą­
dzenie gmin wyznaniowych zostaną s tra ­
cone? Jeśliby się nap. do gm iny wcisnęły 
elem enty inowiercze albo niewierzące 
i z czasem pozyskały większość i m ajątek 
kościelny dla siebie zagarnęły?

Ale i ta  obawa je s t  nieuzasadnioną. 
Gdyż prawo wyraźnie powiada, że gm iny 
wyznaniowe p o w i n n y  b y ć  z a k ł a d a -  
n e w z u p e ł n e j  z g o d n o ś c i  z u r z ą ­
d z e n i a m i  t e g o  k u l t u ,  k t ó r e g o  
p e ł n i e n  i e b i o r  ą s o b i e z a  z a d a -  
n  i e. Zatem m ajątki kościelne katolickie 
według brzm ienia prawa tylko do tej 
gm iny mogą przechodzić, k tóra znajduje 
się w łączności z prawowiernym  probo­
szczem lub też z proboszczem uznanym  
przez prawowiernego rzymsko-katolickiego 
biskupa. Gdyby nap. obok rzym sko-kato­
lickiej gm iny powstała gm ina staro-kato- 
licka i gdyby ta  ostatnia rościła pretensye 
do m ajątku Kościoła rzymsko-katolickiego, 
toby sądy świeckie rostrzygnęły sprawę 
na korzyść gm iny rzymsko-katolickiej.

I o takich gm inach utrzym yw ał Pius X, 
że nie zgadzają się z zasadami urządzenia 
Kościoła!

Jak  mało rzeczywiste skrupuły prze­
szkadzały zatwierdzeniu przez Kościół
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gmin wyznaniowych wskazuje już sam 
ten fakt, że większość francuskich 
biskupów za niemi się oświadczyła; za­
pewne biskupi poczyniliby w nich pewne 
zmiany ale takie zmiany już z góry przez 
prawodawcę były przewidzianie i uwzglę­
dnione.

Sam papież nawet z początku skłaniał 
się do dopuszczenia gmin wyznaniowych. 
W tym sensie wyraził się do niektórych 
biskupów: „Zatwierdzę gminy wyznanio­
we," powiedzał kiedyś1) „i nie widzę, czy- 
bym inaczej mógł uczynić!"

Na pierwszym paryskim soborze naro­
dowym papież polecił naradzić się nad mo­
żliwością przyjęcia gmin wyznaniowych— 
już nawet po encyklice „Vehementei",— 
zatem dla niego samego proste odrzucenie 
tych gmin nie było rzeczą zupełnie jasną, 
inaczej bowiem narady biskupów byłyby 
czystą komedyą.

Prawowierne zatem skrupuły nie były 
prawdziwą przyczyną potępienia gmin wy­
znaniowych;—były one tylko pozorem.

Na potępienie gmin wyznaniowych 
Wpłynęły zupełnie inne rzeczy.

Można utrzymywać z wszelką pewno­
ścią, że potępienie gmin wyznaniowych 
nie tyle było dziełem Piusa X, jak  raczej 
jego otoczenia i wpływów, które na niego 
działały. Gdyby chodziło o samego pa­
pieża, byłby je  z pewnością dopuścił tak 
samo, jak  byłby się zgodził na prawo o za­
wiadamianiu władz i na prawo o kon­
traktach. Były to francuskie wpływy, 
które go do tego doprowadziły. Fran­
cuskie intrygi doprowadziły do upadku 
Kościół francuski. Nie było to bowiem 
przypadkiem, że w pojęciach i zdaniu pa­
pieża zaszła taka zmiana właśnie w tych 
dniach, kiedy przyszły pierwsze wiadomo­
ści o krwawych zajściach, jakie się wy­
darzyły z powodu spisywania inwentarzy. 
W edług bowiem 3-go artykułu prawa 
o rozdziale, za którym katoliccy deputo­
wani prawie jednogłośnie głosowali, miały 
być pospisywane inwentarze wszystkich 
ruchomych i nieruchomych dóbr każdego

ł) Narfon str. 226.

kościoła. Otóż często się zdarzało, że skoro 
państwowi komisarze zjawiali się dla spi­
sywania tych inwentarzy, to znajdywali 
drzwi zamknięte i byli zmuszeni kazać je 
siłą wyłamywać. W wielu gminach lu­
dność stawiała komisarzom opór zbrojny, 
który w niektórych miejscach dochodził 
do krwawych starć. Ten opór prawu był 
systematycznie organizowany przez d u ­
chowieństwo i istnieją pozytywne dowody 
na to, że organizowano go z wiedzą i wolą 
W atykanu.1) Przedstawiano papieżowi, że 
te zamieszki są najlepszym dowodem tego, 
że we Francy i przygotowuje się zwrot 
umysłów wrogi dla krzywdzącego Kościół 
rządu. Jeżeli papież nie będzie ustępo­
wał i przez odrzucanie wszelkich państwo­
wych rozporządzeń, odnoszących się do 
rozdziału, doprowadzi do pozamykania 
kościołów i zawieszenia nabożeństw, to 
wtedy wzburzona ludność obróci się prze­
ciwko rządowi, i nowe prawa wraz z ich 
twórcami i z całą rzecząpospolitą zmiecie 
z powierzchni ziemi. Krótko mówiąc w obo­
zie klerykalnym liczono poważnie na ogólne 
powstanie ludu przynajmniej w wiejskich 
okręgach.2)

(C. d. n.)

Z życia maryawickiego.
Z Kijowa.

I my Kijowscy Maryawici doczekaliśmy 
się radosnego dnia, w którym Wielebny 
Ojciec Biskup Próchniewski zaszczycił nas

J) P a t r z  Matei', str. 238; Debidour II str. 494. 
Chociaż czasam i opór ten  organizowano i wbrew 
woli księży ta k  nap. w kościele St. Clotilde 
w P aryżu .  Z drugiej strony biskup z Quimper 
Zganił księdza Gayraud za to, że ten  ostatni ostrzo- 
g a ł  p rzed takiemi gwałtami w a r tyku le  w gazecie 
„U nivers“ 5 lutego 1006 r. — Porównaj toż S a b a ­
tier, A propos de la Separation , str. 126, 134,200. 
Do tych  fak tów  odnoszą się toż próbki podburza­
ją c y c h  artykułów k le ryka lny ch  g aze t  j a k  „Croix“ 
i „Verile franęaise" .

2) Porównaj Debidour II, str .  486, 492 liczono 
n a  ta k  zwany „ekcćs du ina l“ (zbytek zła).
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sw oją w izy tą pasterską. D nia 6 go (19 go) 
w rześn ia wieczorem  o godzinie 6 -ej p rzy­
jech a ł Ojciec B iskup w tow arzystw ie t u ­
tejszego Proboszcza Ojca C zerw ińskiego.

D osto jnego  P asterza bracia M aryawi- 
ci pow itali cblebem  i solą.

O. B iskup w szedł do ośw ietlonej k a ­
plicy i u stóp ołtarza długo się modlił. 
Po skończonej m odlitw ie w asystency i 
0 . Proboszcza odpraw ił Nieszpory.

O ja k  w ielką radością  były  p rzepeł­
nione serca nasze, gdy  po N ieszporach 
w pięknych  słow ach, pełnych dobroci 
i miłości, 0 . B iskup w skazał nam  praw dzi­
wy ceł M aryaw ityzm u i praw dziw ej w ia­

ry  C hrystusow ej. Po skończonem  n abo­
żeństw ie m ieliśm y zaszczyt być p rzed sta­
wieni 0 . B iskupow i. Z jak ąż  p rosto tą  
i serdecznością odpow iadał n a  nasze po­
w itan ia, nam  zupełnie nie znanym  i tak im  
m aluczkim .

W  ciągu  trzydniow ej by tności z n a ­
mi 0. B iskup w ran n y ch  godzinach 
spow iadał pen iten tów , gdyż choć nas 
le s t jeszcze nie w ielka g ars tk a , ale 
każdy p ragnął dostąpić tego  szczęścia, 
aby z u s t Czcigodnego P asterza  usłyszeć 
słow a pociechy i w Sakram encie P oku ty  
otrzym ać odpuszczenie grzechów .

W  sobotę w dzień N arodzenia N a j­
św iętszej M aryi P an n y  0 . B iskup odpra­
wił u roczystą  Sum ę i w ygłosił w zrusza­
jące kazanie. Po. N ieszporach i kazaniu  
0. B iskup udzielił b łogosław ieństw a s re ­
brnego ślu b u  parze M aryaw itów , k tórzy  
obchodzili 25-letni ju b ileu sz  m ałżeńskiego 
pożycia i w słow ach zastosow anych  do 
uroczystości przem ówił do obecnych. O sta­
tn iego  dnia sw ego przebyw ania z nam i, 
w  Niedzielę po Sum ie, 0 . B iskup udzielił 
w iernym  S akram en tu  B ierzm ow ania, a po 
N ieszporach n a  kazan iu  serdecznie nas 
żegnając i polecając opiece M aryi Panny, 
pozostaw ił po sobie n igdy  nie za ta rte  
w spom nienie w sercach  naszych.

N iech Bóg błogoaław i p racy  Czci­
godnego Pasterza, gdyż sw ojem i sło ­
wami, pełnem i m iłości i troskliw ości

um ocnił w nas w iarę w P an a  n asze­
go Jezu sa  C hrystusa!

M aryaw ita .
Kijów, 13 (26) W rześn ia  1912 r.

Nowa parafia w Rydze.

C zytelnicy nasi przypom inają so b ie , 
ze przed k ilku m iesiącam i ks. T u łaba na 
zaproszenie m ieszkańców  Rygi p rzy b y ł do 
tego  m iasta, aby zadosyć uczynić p o trze­
bom  m aryaw itów  tam  m ieszkających. N a ­
ty ch m ias t zgłosiło się do naszego k ap łan a  
w ielu zw olenników  M aryaw ityzm u. P o ­
d ana  została p rośba do m in iste ry u m  o e ry ­
gow anie parafii m aryaw ickiej. P rzed k ilku  
tygodn iam i nadeszła odpow iedź p rzychy lna, 
i ks. T u łaba zam ieszkał na  pew ien czas 
w Rydze, aby skupić około E u c h a ry s ty ­
cznego Jezusa  g rom adkę w iernych  Jeg o  
dzieci.

W dn iu  8 (21) w rześnia, w u roczy­
stość N arodzenia Najśw. M aryi P an n y , 
odbyło się w tem  m ieście pierw sze n a ­
bożeństw o m aryaw ickie.

Z życia starokatolickiego.
Niemcy.

W M onachium , w B aw aryi, zaczęło 
w ychodzić now e starokato lick ie  czaso­
pism o p. t. „D er rom freie  K atholik" 
(katolik  niezależny od Rzym u). R ed ak to ­
rem  tego  pism a je s t  m iejscow y proboszcz 
ks. Dr. H eldw ein. „M amy ju ż  w praw dzie 
— czytam y we w stępnem  słow ie—pism o 
starokato lick ie , w ychodzące w B onn p. t. 
A l t k a t h o l i s c h e  V o l k s b l a t t “, 
i d rug ie  jeszcze—-być m oże—jeżeli ze­
chcem y uw ażać dziennik  pośw ięcony b a ­
daniom  nad  pow szechną lite ra tu rą , m ia ­
nowicie: D e u  t  s c h  e r  M e r  k  u  r, za
pism o starokato lick ie . Oba te  je d n a k  p i­
sm a nie odpow iadały wciąż w zrastającym  
w ym aganiom  naszego Kościoła, i zewsząd 
napływ ały  liczne głosy, aby takow e roz­
w inąć, ulepszyć i w iększą żyw otnością 
obdarzyć. R edakcye jed n ak  w spom nianych
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pism na głosy te nie zwracały wcale uw a­
gi... Niesnaski, jakie w łonie starokato ­
lickiego Kościoła w Niemczech wybuchły, 
powiększyły jeszcze liczbę niezadowolo­
nych. W skutek czego paręset S tarokato­
lików wyraziło pragnienie w ydaw ania no­
wego czasopisma. I oto w celu zadośćuczy­
nienia potrzebom naszego Kościoła—pu­
szczamy w św iat nasze pismo. „D errom - 
freie Katholik“ nie będzie służył żadne­
m u stronnictw u. Będzie tylko sługą Sta- 
rokatolicyzmu i sługą Kościoła S tarokato- 
lickiego. Nie będzie również stronniczym  
na m ającym się zebrać synodzie, ani też 
wpływać będzie na obiór nowego b isku­
pa. „Der romfreie Ke.tholik" uważa sobie 
za pierwszy obowiązek powiadamiać 
swoich czytelników o ruchu  religijnym  
w kraju i za granicą, notować masowe 
ruchy ludowe, pokrewnego co wyżej k ie­
runku, i podawać artykuły  z kościelno-po- 
litycznego punk tu  widzenia"...

Pierwsze num ery nowego czasopisma 
przedstaw iają się wyśmienicie. Cena p renu­
m eraty  na kw artał wynosi 90 fenigów. 
Z początkiem Nowego Roku można bę­
dzie prenum erow ać je  w urzędach pocz­
towych. Adres redakcyi: Monachium, Son- 
nenstrasse N° 1.

Nowemu czasopismu życzymy wszel­
kiego powodzenia i rozwoju.

Biskup Pelczar przeciw 
maryawitom.

Rzymscy katolicy obchodzą trzechset- 
letni jubileusz zgonu Skargi.

Na jubileusz ten  do Krakowa zebrał 
się licznie t. z. „Zjazd katolicki". Zaraz na 
pierwszem posiedzeniu wystąpił z mową 
biskup przemyski, Pelczar, w której — 
jak  referuje „Polak Katolik" — powiedział 
między innem i te słowa: „W  Galicyi je s t  
sm utno, ale jeszcze sm utniej je s t  w Kró­
lestwie Polskiem, gdzie obok „Myśli N ie­
podległej" i „Zarania",kw itnie bandytyzm

i m aryawityzm "... Zapewne, dla kleru rzym ­
skiego nastały  istotnie czasy sm utne. Lud się 
budzi z uśpienia i nie pozwala się wyzy­
skiwać, bo M aryawityzm przypomniał su ­
m ieniu społecznemu obowiązki kapłana 
i Ewangelię Jezusa Chrystusa. To też 
kler reaguje przeciw M aryawitom — środ­
kami, wypływającym i z ducha tej orga- 
nizacyi, do której należy, a mianowicie: 
kamieniam i, kłonicą, beczeniem, potwarzą 
i t. p. Tejże m etody trzym a się biskup 
Pelczar na wiecu publicznym, aby się 
św iat przekonał, że je s t  to m etoda przez 
hierarchię rzym ską przyjęta i zaaprobo­
wana.

K R O N I K A .

K R A J O W A .

— Wyjazd do Spały. Dnia 29 w rze­
śnia, Najjaśniejszy Pan, Najjaśniejsza Pa­
ni, Cesarzewicz Następca Tronu i Najdo­
stojniejsze Córki Ich Cesarskich Mości 
wyjechali do Spały, w itani przez wojsko 
i ludność m iejscową po drodze do paw i­
lonu Cesarskiego, zalanego światłem  ty ­
sięcy lam pek i udekorow anego kwiatam i 
oraz girlandam i. Najjaśniejszego Pana 
i Jego N ajdostojniejszą Rodzinę odprowa­
dzali naczelnik głównego zarządu apana- 
żów ks. Koczubej, gubernator grodzieński, 
zarządzający puszczą białowieską, dowódca 
połączonej brygady artyleryjskiej generał 
Krasowski i dowódcy pułków 4 char­
kowskiego ułanów i 11 kozaków dońskich 
imienia ks. Denisowa.

Ks. Koczubej i gubernator Borzenko 
of tarowali bukiety z żywych kwiatów N aj­
jaśniejszej Pani i W ielkim Księżniczkom.

—  Nowy projekt kontroli państwowej.
Kontroler państw owy wniósł do rady m i­
nistrów projekty nowej ustaw y rewizyi 
oraz nowych przepisów o zamówieniach 
rządowych i dostaw ach dla rządu.

Potrzebę nowej ustaw y kontroler m o­
tyw uje niedostatecznością obecnych prze­
pisów. Niema żadnych terminów, dla m a­
jących się odbywać rewizyi. Nadużycia w y­
pływają na wierzch tylko przypadkowo. 
Nowy projekt w ytw arza zatem peryody- 
czność i obowiązkowość rewizyi. Każda
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instytuc.ya będzie co pewien okres czasu 
podlegać kontroli.

Oprócz tego urzędnicy kontroli pań­
stwowej nie mieli dostatecznej samodziel­
ności. Nowy projekt zmienia sprawę też 
pod tym  względem, przytem zaś urzędni­
cy kontroli m ają polecone rzeczowe ba­
danie dokonywanych operacyi finanso­
wych, czy są korzystne dla skarbu, czy 
nie.

W  związku z procesami intendentów  
projekt powiększa wpływ kontroli pań­
stwowej na intendenturę.

Co do zmian w projekcie o zamówie­
niach rządowych, to zmiany owe dotyczą 
głównie pewnych u lg  dla ziemstw, tow a­
rzystw rolniczych i kooperatyw.

— Usunięcie z klasztoru W skutek s ta ­
rań biskupa Zdzitowieckiego m inisteryum  
3praw w ew nętrznych upoważniło tegoż b i­
skupa do usunięcia z klasztoru jasno­
górskiego zasuspendowanego księdza Ba­
zylego Olesińskiego, skazanego w sprawie 
Macocha i in. na 21/,, roku rot aresztan- 
ckich, a pozostającego na wolnej stopie 
za kaucyą 3.000 rb. do czasu . osądzenia 
sprawy przez drugą instancyę. Olesiński 
skazany został na podstawie oskarżenia 
go przez Macocha, iż kradł ze skarbczyka 
pieniądze klasztorne oraz przywłaszczył 
część pieniędzy pozostałych po o. Bona­
wenturze Gawełczyku. W  razie oporu ze

OBROŃCA M ARYI.
ZDARZENIE PRAW D ZIW E.

Był dzień słoneczny, wiosenny. Na­
tu ra  zbudzona ze snu zimowego, uśm ie­
chała się nowem życiem do słońca, które— 
niby oko Boże na czystem niebie—patrzało 
dobrotliwie na ziemię, zlewając na nią 
strum ienie światła. Przecudna zieloność 
okryła pola i łąki. Pod wpływem wio­
sennego św iatła i ciepła zboża, traw y, ro ­
śliny szybko pędziły w górę, kryjąc 
w swych delikatnych gąszczach m iryady 
drobniutkich żyjątek, koników polnych, 
muszek, ptasząt, k tórych rozkoszny szcze­
biot i brzęczenie napełniały przedziwnym 
rozgwarem atmosferę.

strony Olesińskiego, duchowieństwo mo­
że się uciec do pomocy policyi.

— Szkoły rolnicze średnie. Na mocy 
prawa z dnia 8 czerwca r. 1904 otw iera­
nie szkół rolniczych średnich zarówno 
urzędowych, jak  pryw atnych dokonywa­
ne ma być sposobem prawodawczym. 
Sposób ten  je s t niedogodny zwłaszcza 
w takich wypadkach, kiedy chcą zakła­
dać szkoły instytucye społeczne i ospby 
pryw atne na własny koszt bez zasiłku 
ze skarbu.

To też w Królestwie Polskiem od r. 
1905 nie powstała żadna szkoła średnia 
rolnicza, ani ogrodnicza, mimo to, że po­
trzeba tych szkół w naszym  kraju  je s t 
wielka, a niektóre insty tucye społeczne 
od dawna posiadają na tego rodzaju 
uczelnie zapisy pieniężne.

Tymczasem dla szkół średnich, znaj­
dujących się pod zarządem m inisteryum  
oświaty, m inisteryum  skarbu i m iniste­
ryum  przemysłu i handlu sposób w yda­
wania pozwoleń na otwarcie średnich za­
kładów naukowych je s t  daleko prostszy, 
otwieranie tych zakładów zależy od sa­
mych m inisteryów.

Główny zarząd rolnictwa i urządze­
nia gruntów  wystąpił z projektem , aby 
na równi z innemi m inisteryam i pozwo­
lono m u wydawać pozwolenia na zakła­
danie rolniczych szkół średnich.

Na tkliwe serce Mateusza Kolasy, go­
spodarza pewnej podmiejskiej wioski, nie­
daleko Łodzi położonej, ten  cudny dzień 
wiosenny wywierał głębokie wrażenie. 
Serce jego napełniała tkliwość i współ­
czucie ku wszystkim tworom; do na jta j­
niejszych głębin ducha zstępowała reli­
gijna cześć względem Stwórcy tego dzi­
wnego świata, którego sam widok takiem  
szczęściem napełnia człowieka.—Jakże pię­
knym, jak  wielkim i wspaniałym m usi 
być Sam Stwórca i Pan tych  widzialnych 
piękności natury!—pomyślał Mateusz, idąc 
drożyną w pole.

Na błoniu pasły się krowy gospoda­
rzy wioskowych pod nadzorem kilku pa­
stuszków. Dzieci skupiły się w grom adkę 
około jakiegoś w yrostka, który rozprawiał 
coś głośno i zawzięcie bił kamieniem 
o kamień.



942 W IA D O M O Ś C I M A R Y A W IC K IE JM® 118

Rada m in is tró w  w n io sek  ten  ju ż  za­
tw ie rd z iła  i  p ro je k t będzie w n ie s io n y  pod ­
czas p ie rw sze j sesyi IV  D a m y  ja k o  n ag ły .

—  R ezerw iści. G łó w n ym  p u n k te m  
zb o rnym  p rzy  te go rocznych  ćw iczen iach  
reze rw is tó w  je s t  obecnie W arszaw a, d o ­
kąd zgrom adzono ich  w iększość na czas 
d w u dz ie s tod n io w y . Część ty c h  re z e rw i­
s tów  um ieszczona została  w  koszarach 
g w a rd y i, po łożonych  w p o łu d n io w ych  d z ie l­
n icach  m iasta , a część w  obozie b ie la ń ­
sk im .

R ezerw iści a r ty le ry i o db yw a ją  ć w i­
czenia w  koszarach na Koszykach, p rzy- 
czem w y jeżdża ją  na zajęcia p ra k tyczne  na 
p o ligo n  re m b e rto w sk i.

R ezerw iśc i k o n n ic y  i  ko n n e j a r ty le ­
r y i,  ja k  zw yk le , są zupełn ie  w o ln i od po­
w o ła n ia  do ćw iczeń.

—  Na regulacyę Wisły od N ieszaw y 
do g ra n ic y  p ru sk ie j w n ies iono  do e ta tu  
d ró g  w o d n ych  na r. 1913 sum ę rb . 
99 tys ię cy .

ZAGRANICZNA.

*  0 spadek dla papieża. Z m a rły  
w  R zym ie k a rd y n a ł T rip e p i ca ły  sw ó j m a­
ją te k , w ynoszący pó ł m ilio n a  l i r ,  zapisał 
pap ieżow i P iu so w i X .  P rzec iw ko  te m u  
zap isow i k re w n i k a rd yn a ła  za łoży li p ro ­
te s t i  sp raw a znalazła się w  sądzie. W  ty c h  
dn iach  sąd c y w iln y  w ło s k i uzna ł w  zasa-

—  Cóż o n i tam  rob ią?— p om yś la ł za­
c ie ka w io n y  M ateusz Ko lasa.— Może męczą 
ja k ie  s tw orzen ie , p taszka a lbo żabkę p o l­
ną.... N iedobre , n ieczułe  dzieci...

M ateusz p rzysp ieszy ł k ro k u , aby się 
przekonać o p rzyczyn ie  te j zabaw y p as tu ­
szej. D z iec i ta k  b y ły  zajęte obse rw o w a ­
n iem  swego tow arzysza, że n ie  spostrze ­
g ły , ja k  gospodarz podszedł do n ic h  tuż  
b lizko .

Oczom je g o  p rze ds ta w ił się p rz y k ry  
w id o k . M a ły  w y ro s te k , t łu k ą c  zawzięcie 
ja k iś  b łyszczący p rze dm io t na ka m ie n iu , 
w y rzu ca ł z u s t u ryw a n e  p rze k le ń s tw a  
i  złorzeczenia pod adresem  m a ry a w itó w .

M ateusz doznał p rzyk reg o  uczucia . 
N ie  b y ł on m a ryaw itą , prześladow an ia  
je d n a k  cudzych  przekonań n ie  znosił. Tem - 
bardz ie j n ie  znosił re lig ijn e g o  fa n a tyzm u  
w  dzieciach, d la  k tó ry c h  p ra g n ą ł szko ły

dzie ważność te s ta m e n tu  ka rd y n a ła  T r i­
pepi, p o s ta w ił je d n a k  za w a ru n e k , aby 
P ius  X  sam osobiście s ta w ił się w  sądzie 
i  u d o w o d n ił sw oje  p raw a  dziedziczne. Zda­
je  się je d n a k , że papież n ie  opuści swe­
go „w ię z ie n ia ", a tem  samem sprawa je ­
go może upaść.

*  K rw aw a  w a łka  w  Trypolitanii. W ło ­
s i donoszą z T ry p o lita n ii,  że w o jsko  ich 
stoczyło  b itw ę  z w o js k ie m  a rabsko -tu re  - 
ck ie m  i  zdoby ło  osadę Zanzur.

*  W alki re lig ijne  w  Anglii. W  tych 
d n iach  p o n o w iły  się w  B e lfo rc ie  rozruchy 
pom iędzy a n g lik a n a m i i  k a to lik a m i. Rząd 
w y s ła ł s ilne  o ddz ia ły  w o jska , aby zapo- 
b iedź dalszej walce.

*  F lota angielska opalana naftą. 
A d m ira lic y a  ang ie lska  pos ta no w iła  w p ro ­
w adzić  do n o w ych  p an ce rn ikó w  opalanie 
na ftą .

15 Deszcze i wylewy. Dotychczasowe 
u le w y  w y rz ą d z iły  w  całe j E u rop ie  n ie o b li­
czalne szkody. N iezżęte jeszcze zboża g n i­
ją  na p n iu , ta k  samo k a rto fle . N ie  można
też b y ło  dotychczas z tego samego powodu 
u sku te czn ić  n o w y c h  zasiewów. W ie lk ie  
szkody w y rz ą d z iły  też w y le w y . Ja k  dono­
szą z W ie d n ia , D u n a j c iąg le  wzbiera, 
a w  n ie k tó ry c h  oko licach  ju ż  w ys tą p ił 
z brzegów . P rom enady p rzy  d w o rcu  K ie r- 
l in g , pod W ie d n ie m , zalane. N a przestrzeni 
od G re ife ns te in  do T u lln , w zd łuż  ko le i do

i  ksz ta łcen ia  c h a ra k te ru . Z aw o ła ł tedy 
g łosem  o s trym , w  k tó ry m  dźw ięczała  su­
row ość:

—  A  co to ro b ic ie  dzieci?

M ała rzesza os łup ia ła  na ch w ilę . M il­
czenie p rze rw a ł re z o lu tn y  w y ro s te k , k tó ­
r y  t łu k ł  na k a m ie n iu  b łyszczący prze­
d m io t:

—  A  to  b ije m y  herezyję .

—  Jak? Co gadasz?...

—  A  no, he rezy ję  zab ijam y. To 
je  m e n ta lik  m a n k ie tn ic k i... A b o  to  nie 
w iec ie , M ateuszu, ja k  nasz proboszcz 
każe prześladow ać herezyję? Niedawno 
przecie p rz y k a z y w a ł dz iec iom  na nauce, 
żeby beczeli, p lu l i  i  w y m y ś la li na  kozłów...

M ateusz w z ią ł w  rękę  m e d a lik  mary- 
a w ic k i. B y ł ca ły  poszarpany od uderzeń 
kam ien ia . T w a rz  N a jśw ię tsze j P anny N. P.
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Yagi, wszystkie okoliczne pola i łąki 
stoją pod wodą. Komunikacya okrętowa 
la Dunaju, na przestrzeni Wiedeń—Presz- 
mrg, prawie ustała, albowiem statki nie 
nogą zawijać do żadnej stacyi. Wszystkie 
itacye na Dunaju w Dolnej Ausryi stoją 
>od wodą. Wody zaś z każdą chwilą przy- 
>ywa. Rzeka Morawa również wystąpiła 
; brzegów. W okolicy Marchegg woda 
;alała oba brzegi na kilka kilometrów 
izeroko. Łąki i pola zamieniły się w ol- 
>rzymie jeziora. Łaba też ogromnie wez- 
irała i w wielu punktach wystąpiła z brze­
gów.

łłogosławiony po stokroć nioch będzie,
[tokolwiek idzio w imię dobrej sprawy! 
tto światło rzuca  n a  ziemi krawędzie,
Cto stor um acn ia  u rozbitej nawy,
tto w burzy czasów, wśród walk krw aw ych  znoju,
’odojmio sz tandar  p racy  i pokoju.

błogosławiony, kto w sił swoich pocie 
{ruszy przesądów zas ta rza łych  k ra ty ,  

tym, co toną w odwiecznej ciemnocie, 
v\rnosi, j a k  bóstwo! iskierkę oświaty! 
.Błogosławiony, bo z tej iskry  Bożej 
tozbtyśnio światło, co ludziom dzień stworzy.

idruzgotana, monstraneya na odwrotnej 
stronie zbita zupełnie, miejsce na Hostyę 
Kzebite, brzegi porwane.

Mateusza chwyciło oburzenie. Żal 
mu się zrobiło Najświętszej Matki, w ser­
su wezbrało tkliwe uczucie miłości 
i współczucia. Przyłożył ze czcią do ust 
medalik i cicho szeptał:

— O moja Najdroższa Matko Boska! 
nikt Cię nie obronił od zniewagi.....

A potem z całej siły wrzasnął na 
zgraję niedorostkowi

— Precz, łotry!
Dzieci rozpierzchły się, jak  stado spło­

szonych wróbli.
Mateusz zawrócił do domu, przyciska­

jąc medalik do ust. Ś wiat ten cudny wy­
dał mu się teraz smutnym i czarnym, ser­
ce nie mogło się uspokoić z wzruszenia.

Ktokolwiek będzie z W sc h o d u  czy Zachodu, 
Bratem go swoim nazwie ludzkość cala,
Bowiem nie w imię jednego narodu,
Lecz w imię całej ludzkości on działa,
I błogosławion ten lud i k ra ina ,
Co go p rzy garn ą  j a k  b ra ta  i syna.

B iada narodom, co swoje proroki 
Chłostą szydorstwa ścigają  niegodnie;
Biada (oj glebie, co ma grun t z opoki,
N a  który doszcze p ad a ją  bezpłodnie!
Bo głos p roroka  przebrzmi przez pustynie,
Bo deszcz po skale bez ś ladu przepłynie.

Błogosławieni! którzy światło niosą 
Oblani wschodu słonecznym szkarłatem!
Świat uznojońe czoło k rw aw ą rosą 
Pochyli przed ich cichym majestatem,;
I gdy się ciemność wszędzie rozzuchwali,
Od ich promienia nowy świat zapali!

W . Bełza.

Rozmaitości.
Wóz t r y u m f a l n y  S o b i e s k i e g o .  Pisma 

niemieckie donoszą, że na Pomorzu, nie­
daleko okolicy, w której odbywały się 
obecnie manewry 17-go korpusu armii 
pruskiej, leży niepozorna wioska Raddatz. 
Znajduje się tam wóz tryumfalny Jana 
Sobieskiego, pogromcy Turków, który mu

Myślał, jakby wynagrodzić Matce Naj­
świętszej zniewagę wyrządzoną przez ślepe 
narzędzie fanatyzmu.

Skoro wszedł do izby, wyszukał od­
powiedni sznureczek, nawlókł nań znie­
ważony medalik i ze czcią zawiesił na 
swej piersi.

Odtąd Mateusz stał się jeszcze bar­
dziej tkliwym i czułym na rzeczy wiary, 
jeszcze bardziej zamyślonym. A  choć nie 
mógł się zdobyć na odwagę otwartego 
przystąpienia do Maryawityzmu serce, je ­
go odtąd wciąż przebywało myślą w świą­
tyni maryawickiej przed wizerunkiem Ma­
tki Boskiej Nieustającej Pomocy, który 
niegdyś był w ich kościele, a teraz znaj­
duje się u Maryawitów.
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niegdyś ofiarował wdzięczny Wiedeń. Dzi­
wnym zbiegiem okoliczności rzadki ten 
okaz historyczny dostał się do zapadłego 
kąta pomorskiego. Wehikuł nie stoi jed ­
nak bez użytku w przybytku Bożym, lecz 
od wielu, wielu lat służy małej gminie 
za—ambonę. Za skromnym ołtarzem wzno­
si się wóz tryumfalny, przerobiony na 
ambonę, z której pastor miejscowy istot­
nie co niedzielę wygłasza kazania. W spom­
niany ołtarz zawiera kronikę ambony, k tó ­
ra o pochodzeniu zabytku daje szczegóły 
następujące: „Wóz tryumfalny znajduje 
się już 150 lat przeszło w kościele w Rad- 
datzu. Spadkobiercy króla Jana Iii-go za­
brali wóz, reprezentujący wartość 3,000 
dukatów, do swoich dóbr na Szlązku. 
W pierwszej wojnie szląskiej zajęły do­
bra, a z nimi wóz, wojska pruskie pod 
dowództwem generała Kleista z Raddatzu. 
Frederyk Ii-go dowiedział się o „zdoby­
ciu" wozu tryumfalnego i zamierzał za­
brać go do Berlina, gdzie miał ozdobić 
arsenał. Generał jednak prosił króla, że­
by mu pozwolił zabrać wóz do Raddatzu 
i przerobić go tam na ambonę. Fryde­
ryk nie śmiał odmówić i takim sposobem 
wóz, zamiast do Berlina, powędrował do 
wioski pomorskiej.

Rzeczony wóz zbudowany je st wed­
ług wzorów rzymskich wozów tryum fal­
nych. Baldachim, spoczywający na czte­
rech kolumnach, wzniesiony jest ponad 
siedzeniem dla tryumfatora. Baldachim 
umieszczono na stropie kościoła. Po nad 
nim znajdują się słowa: „Currus triump- 
halis Johannis Sobieski, regis Polono- 
rum “; niżej herb Sobieskich i orzeł pol­
ski z inicyałami J. S. R. P. Całość oto­
czona jest zdobyczną bronią turecką i in- 
nemi trofeami. Bogate płaskorzeźby wo­
zu są złocone. Aniołowie, grający na 
różnych instrumentach, postacie alego­
ryczne i broń najrozmaitszych gatunków 
składa się na przyozdobienie tej niezwy­
kłej ambony, jakiej drugiej trudno chyba 
znaleźć w całym świecie.

Przeciw p an cern ik om . Inżynier ame­
rykański Davis, wynalazł nowy, siejący 
zniszczenie, przyrząd do celów wojennych. 
Wynalazek ten stanowi połączenie armaty 
z torpedą i daje nową straszną broń prze­
ciwko okrętom wojennym. W minie 
umieścił działo długości 5 metrów, nabi­
te pociskiem, zawierającym 16 big. mate- •

ryału wybuchowego. Gdy mina dotknie 
podwodnej części okrętu, działo strzela 
automatycznie i wyrzuca pocisk, przebija­
jący pancerz grubości. 75 mm. Pocisk 
ten wybucha wewnątrz okrętu, szerząc 
straszne zniszczenie i wywołując pożar. 
Grubość pancerza, ochraniającego dno 
obecnych okrętów wojennych, nie prze­
wyższa zwykle 45 mm.

C eny z b o ż a  i inn ych  p r o d u k tó w  w  W a r s z a w ie .

T arg  w arszaw sk i w ubiegłym  tygodniu z po­
wodu św iąt u Izraelitów  był bardzo ospały. Przy 
średn ich  dow ozach, k tóre  przew ażnie  byiy  w ga­
tu n k ach  w ilgotnych, tendencya b y ła  spokojna. 
Ceny ledwo u trzy m ały  się n a  ostatn im  poziomie. 
N atom iast poszukiw ane by ły  ga tu n k i odpowiednio 
suche po dobrych cenach.

Pszenica: wybór. 7.20—7.50
„ b ia ła , średn ia  i dobra 7.00—7.10
„ p s tra  wilg. 6.80—6.90

Żyto: wyborowe 5.10—5.40
,  średnie nie oczyszcz. 4.80—4.85

Jęczm ień: dwu-rzęd. wybór. 6.20—6.45
„ średn i 5.90—6 00
„ 4-rzędowy 5.10—5.35

Owies w yborowy 4.10—4.30
„ średn i 3 .60^4.05
„ o rd y n ar. 3.70—3.80

ZIEMNIAKI. Ziem niaki tegoroczne są  skłon­
no do p sucia  się i gnicia. Z tego powodu coraz 
więcej n a b ie ra  ak tualności sp raw a suszen ia  zieir.- 
niaków . Podaw ane są  też przez specyalistów  ró­
żne sposoby przechow yw ania ziem niaków , miano­
wicie n a  paszę. Ceny w obecnej chwili są  bardzo 
różne, zależnie od m iejscowych w arunków  wobec 
chęci zbytu . N otowano na  prow incyi 150—180_za 
korzec, w W arszaw ie  ziem niak i fabryczne 135— 
160, ja d a ln e  wyborowo są  znacznie droższe—230— 
260 za korzec siedm iopudowy. W  d e ta lu  n a  ryn­
kach  żyw nościow ych w arszaw skich  10 do 12 kop. 
za garniec.

MASŁO. „W arszaw sk ie  ziom iańskie Towa­
rzystw o m leczarsk ie" notuje następ u jące  eony 
hurtow e za  1 fu n t w kopiejkach: Deserowo I-go
gat. 52, dosorowe Il-go ga t. 49, bryłow e 51, solone 
I gat. 48, II gat. 45; w yborow e (specyalne) 55 kop

(Nowa Gazeta  N° 449j.

Paździornik.
1 W torek
2 Środa

KALENDARZYK.

R em igiusza B. W. 
Aniołów Stróżów
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